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Przed  laty  szykow ano  sie do hucznych  godów  
w eselnych w e w si Svar!sjó w  jW arm landyt 
i najp ierw  zapow iedziano  ślub  w  kościele, a  n a ­
stępnie trzydniow e w esele  z tańcam i, które trw ać 
m iały od w czesnego  w ieczora do późnej nocy.

W obec tak  szeroko  projektow anej zabaw y, 
oarazo  w ażną  sp raw ą  było w ystaran ie sie o do- 
brego gratka. T o też Nils E lcfsson, zam ożny 
gospodarz, w ypraw iający  to w esele, w ięcej sie
0 to kłopotał, niż o co  innego. M uzykanta, który 
stale  m ieszkał w  S v a rts ió ,jan a  O stera, nie chciał 
w zyw ać, choć w iedział, że  była to w  sw oim  
rodzaju  znakom itość, s ław n a  n a  ca łą  okolicę; 
O ster był biedny i zjaw iał sie  n ieraz n a  w ese­
lach w  podarłem  ubraniu.

P o  długim  nam yśle, postanow ił w reszcie  p o ­
stać  do m uzykanta zam ieszkałego  w  gm inie 
iOise, zw anego M arcinem  grajkiem , z zapytaniem , 
czyby nie zechciał grać na w eselu  jego córki.

M arcin-grajek bez w ahan ia  odpow iedział, że 
■e m oże grać w  Syartsjó , skoro  w ieś ta posiada

zykanfa Skośnego na ca łą  W arm latidyę.
_. otrzym aniu  odpow iedzi E lo lsson  nam yślał 
do S aby  ’ wreS2Cłc P °sla l P ° Grajka Ołle’go

Ółle z S aby  odpow iedział fo sam o, co 
jj5c. n 'Qra l«k i polecił w ysłańcow i E lofssona by 

sw «mu Panu. te  dopóty dopóki Svartsjó  
postada takiego m uzykanta jak  ó ste r, on lam

F2a0ra na żadnem  w eselu.
°.now i bardzo  w  n iew sm ak  pasz ło , że 

chcą go zm usić do zam ów ienia 
L P ’ M órego m ieć na  w eselu  córki nie pragnie,

i %« SPi? u ? arł Postaw ić na  sw ojem . 
D o sł» r i i  m  po  odm ow ie Olle’go z Saby
Ullerod. P0 ^ a is a  L arssona  do gm iny

1 ro z w ażn i dnC|f !^ ,!l ini g o spodarzem ;rozum ny
Ale i oyn jak  lnni m uzykanci.

2aczął si« zastanaw iać , dla-
K ™ i Ł V S .^ zyw ano’ nic z a * O stera.

E lofssona uznał za najodpow ledniej-
codzf/ń  naCZyf ’ że m uzykę Ó stera m ożna słyszeć 
nrannał ->7 ? /?  ^ ° ł s s o n  w ypraw iał w esele,

^  L f °1  ko9 ° ś  znaczniejszego , lepszego,
i . ?gdz »̂ by mu się udało  m ieć na  we- 

corki lepszego od ó s te ra  m uzykanta.
~  Chcecie zapew ne odpow iedzieć fo samo> 

'" u M arcin-grajek i Olle z S aby -  w trącił p a ­
robek i opow iedział L arssonow i o sw ych nie 
fortunnych zabiegach.

L arsson  uw ażnie w ysłuchał parobka i pogrą 
źył się w  zadum ie -  w reszcie dal odpow iedź 
p o m y śln ą :

-  K łaniaj się tw em u panu i podziękuj za 
zaprosiny, przyjadę -  rzekł do parobka.

W  najb liższą niedzielę udał się też Larsson 
do S v arts jó ; podjeżdżał w łaśn ie pod kościół

w  chwili, gdy o rszak  w eselny ustaw iał się p a ­
ram i przed Domem Bożym.

Przybył na w łasnym  w ózku, w  dobrego  konia, 
ubrany w ykw intnie; w ydostał skrzypce z b łysz­
czącego futerału. Elofssonj pow itał go nader 
uprzejm ie, zaznaczając, że taki m uzykant przy­
nosi m u honor.

Z araz po przybyciu L arssona  zjaw ił się  przed 
kościołem  Oster ze skrzypcam i pod p ach ą  -  
podszedł w prost do grom adki, o taczającej pannę 
m łodą, zupełnie jak  gdyby był w ezw any do 
grania na  w eselu .

Miał na  sob ie  s ta rą  kurtkę, zjedzoną przez 
m ole -  w idyw ano go s ta le  w  tem  ubraniu, 
ubraniu, k tóre na tak  w span ia łe  w ese le  opatrzyła 
mu żona dużem i zielonem i łatam i na łokciach.

O ster był w ysokim  pięknym  m ężczyzną i w y­
glądałby w span ia le  n a  czele o rszaku  w eselnego, 
gdyby był tnaczej ubrany  ł nie m iał tw arzy 
pooranej bruzdam i w sk u tek  tro sk  i w ałki z  n ie­
szczęściem .

Na w idok ó s te ra  L arsson  zd radza ł jakby 
trochę n iezadow olenia.

-  Ach, tak, zaprosiliśc ie  rów nież i Ó s te ra -  
rzekł półgłosem  do E lofssona -  oczyw iście, na 
tak  hucznem  w eselu  i drugi m uzykant nie z a ­
w adzi.

' -  Ależ bynajm niej, w cale go nłe sp ro w a­
dzałem  -  zapew niał EU fsson  -  dam  m u zresztą 
za raz  do zrozum ienia, że  tutaj zbyteczny.

-  M usiał go sp row adzić  jsk iś  figlarz -- 
zauw ażył L arsson  -  usłuchajc ie mej rady i dajcie 
m u pokój. S łyszałem , iż to człek gw ałtow ny, 
k tóż w ięc zaręczy, że nie zrobi aw antury.

S łow a te trafiły snadź E lofssonow i do prze­
konan ia -  nie było już zresztą  czasu  n a  w y­
w oływ anie zam ięszan ia , bow iem  o rszak  w eselny 
szykow ał się ku  w ejściu  do kościo ła  -  podszedł 
w ięc do ó s te ra  i uprzejm ie go pozdrow ił.

Obaj m uzykanci stanęli na  cze le ; za  nim i 
ustaw iali się  w  zwykłym  o rdynku : państw o 
młodzi, drużbow ie i druchny, rodzice i k rew ni— 
orszak  w yglądał w spaniałe .

Za chw ilę jeden z drużbów  podszedł do 
m uzykantów , p rosząc o m arsza w eselnego.

M uzykanci mieli już skrzypce pod brodam i, 
ale żaden  z nich nie dobyw ał tonu -  stali jak  
wryci.

W Svarlsi<5 panow ał bow iem  daw ny zw yczaj, 
że s ław niejszy  grajek  rozpoczynał m arsza  w e ­
selnego i dyrygow ał m uzyką.

S tarszy  drużba spo jrza ł na  L arssona, sp o ­
dziew ając się, że on to zag ra  p ierw szy ; Larsson 
jednak  ani m yślał .i w skazu jąc  sm yczkiem  O stera 
rz e k i:

-  Niech O ster zaczyna.
AleŁ O sterowi przez m yśl naw et nie przeszło, 

by jego tow arzysz, ubrany jak  w ielki pan, mógł 
być gorszym  od niego -  w szak  on, obdartus, 
przybyw ał w prost ze sw ej ubogiej chatki, gdzie 
prócz nędzy nic nie byio.

-  Za nic -  odparł -  za n ici
P an  młody w yciągnął rękę, trącił nią L arssona 

rz e k ł:
-  Niech L arsson  rozpoczyna.

U słyszaw szy te słow a, Ó3fer opuścił skrzypce 
i w ystąpił z szeregu.

T ym czasem  L arsson  nie ru sza ł się  z m iejsca, 
s ta ł pełen  zadow olenia z  siebie, lecz i on n łe  
un iósł w  górę sm yczka.

-  O ster m usi rozpocząć -  odpow iedzia ł 
s tanow czo.

O rszak  w eselny zaczął już zdradzać zn iec ier­
p liw ie n i.  Ojciec pan a  m łodego zw rócił się  do 
L arsso n a  z prośbą, by on zaczynał. K ościelny 
w yszedł z kościo ła  l dal znak, że pasto r czeka 
już przed  o łtarzem .

-  M usicie poprosić ó s te ra , aby on zaczął -  
rzekł L arsson  -  m y m uzykanci uw ażam y go 
śród  n a s  za  najzdolniejszego.

-  Być m oże -  oopow iedziano m u w  kilka 
g łosów  -  a le  m y uznajem y ciebie za  takiego.

U czestnicy o rszak u  w eselnego  otoczyli kołem  
L arsso n a .

-  Zaczyna) -  w ołano  -  w szak  pasto r 
czeka, robim y z siebie w idow isko .

L arsso n  był nieubłagany.
-  Nie pojm uję -  rzekł w reszcie  -  dlaczego 

m ieszkańcy  tej w si s ą  n iezadow oleni, że k toś 
ich m uzykanta w yróżnia.

-  E lofsson pełen gniew u podszed ł do L ar­
sso n a  i szeonął m u:

T eraz  rozum iem , w yście to sprow adzili ó s te ra , 
by go w  ten  sposób  uhonorow ać. Grajcie co- 
p rędzej,, o ile nie chcecie, abym  w ypędził stąd  
tego o b d arfu sa l

L arsso n  spo jrzał m ów iącem u prosto  w  oczy, 
sk inął głow ą, nie okazując w cale gniew u ł rzek ł:

-  M acie s łu szność, m usim y raz p rzerw ać 
te ceregiele.

I dał do zrozum ienia ó  sterowi, aby fen za ją ł 
sw e poprzednie m iejsce. N astępnie zrobił kilka 
k roków  naprzód , odw rócił się  tak, że w szyscy 
m ogli go dobrze w idzieć, rzucił na  ziem ię sm yr 
czek, dobył z k ieszeni kozika i pociągnął nim  
po s tru n ach  -  w szystk ie cztery pękły z ostrym  
dźw iękiem .

-  Nie chcę, ażeby o m nie m ów iono, że m am  
się za  w ybitniejszego od ó s te ra  m uzykanta -  
pow iedział z naciskiem .

Zaznaczyć należy, że ó s te ra  już od trzech 
la t p rześladow ała  m elodya, k tórą nosił w  sercu, 
choć nie potrafił jej w ygrać na  sw ych skrzyp­
cach  dlatego, że m iał dużo tro sk  i nigdy mu 
się  nic tak iego  nie przyirafiło, coby go m ogło 
podźw ignąć ponad  codzienne sza re  życie. S kcro  
teraz  usłyszał dźw ięk slrun  pękających  u  skrzy­
piec L arssona, odrzucił głow ę w tył i zaczerpnął 
pow ietrza. T w arz  jego sk am ien ia ła ; zdaw ało  
się, że w ysłuchuje co ś  pochodzącego  z dali... 
Z aczął grać, bo uprzytom nił sobie  m elodyę,
0 której tak długo m arzył i przy dźw iękach  jej 
tonów  ruszył dum nym  krokiem  ku kościołow i. 
Podobnej m elodyi o rszak  w eselny  nigdy dotąd 
nie s ły szał -  porw ała go ona z tak ą  siłą, że 
naw et E lofsson nie pom yślał o dalszym  oporze.
1 w szyscy  uczestnicy  o rszaku  w eselnego byli 
tak  zadow oleni zarów no  z ó s te ra  jak  z L arssona, 
że w chodzili do kościo ła  ze łzam i w  oczach.

KONKURS NAJPIĘKNIEJSZYCH KOBIET W POLSCE
z ważniejszych czynników w duchowym rozwoju ludzkości. Jego dziełem jest świał 

tur?? P io tn I f i  wieków. Ale sztuka jest tylko indywidualnem odbiciem i ujęciem piękna w na-
11 P°dziw,aniy u?  wszystkich zjawiskach i tworach przyrody, a przedewszystkiem

-Le kobie*y- Twarz kobieca -  ten najwdzięczniejszy temat dla artystów, tworzących 
S fn k J  ™ naturzi  na!bardziel bezpośrednim wyrazem piękna. Tutaj natura idzie w zawody

sic n n r n L o m & l i , ^  Sąi pozbaw,on? znaczenia artystycznego urządzane we twszystkichkrajach i cieszące 
balach l11 k o n k u ,r s y  Pękności dla kobiet. Takie konkursy, urządzone w Krakowie na kilku

ubiegłego karnawału, wzbudziły duże zainteresowanie, choć były tylko ograniczone do szczu- 
płego grona uczestniczek zabawy. To zachęciło nas do ogłoszenia

KONKURSU NAJPIĘKNIEJSZYCH KOBIET W  POLSCE
K r a k ó w i ? ® °  koJlkursu zechcą przesłać pod adresem Redakcyi „Nowości Ilłustrowanych", 
n S S T d S i ^ ^ S a  * w ł . s n o r ę c m y m !  p o d p i s e m .  Do fotografii
słane przez o s o b v bi a,Jkie<’ kfd.ry, znajduje się na ostatniej stronie naszego pisma. (Fotografie nade- 
mfevi artvsfvr7ncT ? S ? e nie.b. ^ a uwzględnione). Nadsyłane fotografie będą oddane do oceny specyalnej ko-

2 n,ch 20Stana zamieszczone w „Nowościach Illustrow.“ w aronie 
rmmefrle Po w v c z e r r ? a < i  Podoblznyj *e będziemy zamieszczać w miarę ich napływania w  każdym 
numerze. Po wyczerpaniu wszystkich nadesłanych fotografii, nastąpi roistriygiiiec z  konkursu mrz&z 
głosowanie Czytelników .Nowości Ilustrowanych*. Będą trij*
a r t v s ł v M « i ° ^  2) półroczna i 3) kwartalna. Nadto wszystkie nagrodzone panie otrzymają

• i?  ® WjKOnasi© dypfomy pamiątkowe. -  Termin głosowania i jego warunki podamy 
pfiśntej, obecnie zaś zapraszamy panie do wzięcia udziału w  konkursie i nadsyłania nam s w y c h  fotografik


